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Wziąłbym siebie i powiesił

Wziąłbym siebie i zastrzelił

Taki jestem beznadziejny

Że niech by mnie diabli wzięli

Ale jutro już mi przejdzie

Do pojutrza się wygrzebię

A tak byłoby się trudno

Zebrać w kupę po pogrzebie

Przejściowo

W tej właśnie piosence

Nad sobą

Załamuję ręce

Bo jestem

W kiepskiej dyspozycji

Na szczęście

Brak mi amunicji

Taki jestem do niczego

Że bym w paski pociął ciało

Niechby mrówki mnie pożarły

I nic ze mnie nie zostało

Ale jutro wszystko minie

A najdalej popojutrze

Tak bym fory dał rodzinie

A tak się jej nosa utrze

Przejściowo…

Więc nie będę się mordował

Choć mam rany, że o rany

Nie zabijam się o siebie

Wszak już jestem zmordowany
Przecież jutro wszystko minie

A najdalej popojutrze

Tak bym fory dał rodzinie

A tak się jej nosa utrze

